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Groch.
Groch udaje się najlepiej w okoli

cach o łagodnym  i niezbyt suchym  kli
macie. Pod względem gleby je s t  dosyć 
wybrednym; najlepiej udaje się na lżej
szych glinkach, zasobnych w wapno. Na 
piaskach i torfach źle rośnie. Na ziemiah 
bogatych i bujnych wydaje wiele słomy, 
a ziarna mniej.

Mamy kilka gatunków  grochu: wiel
ki bury, potrzebuje ziemi mocnej, tęgiej, 
gliniastej; wielki biały, „Victoria" w y
maga ziemi lepszej, niż mały groch zwy
czajny; mały groch bury (piaskowy-pe- 
luszka) rośnie i na roli lżejszej, byle 
miał dosyć m ateryi odżywczych m ineral
nych i wilgoci. W szystkie jednak  g a tun 
ki grochu mają jednakow ą potrzebę m a
teryi odżywczych. Smaczny i bardzo po
szukiwany gatunek grochu je s t  groch 
angielski — „Victorya“, — lubi wszelako 
dobrą rolę i dobrą kulturę. Płacą zań 
drugie tyle, co za zwyczajny groch. Ziar- 
no tego grochu je s t  wielkie, należy więc

siać 280 funtów  rzutowo a 240 funtów 
rzędowo. Groch, jeżeli się zrodzi, to je s t
0 ile był zwartym  i nie zachwaścił pola, 
—je s t dobrym przedplonem pod oziminy; 
jeżeli zaś się nie zrodzi, zostawia rolę 
w bardzo nędznym stanie, naw et w tym  
razie, kiedy był na świeżym nawozie.

Groch wym aga siewu wczesnego, 
im wcześniej zasiany, tern pewniejszy 
urodzaj, gdyż mszyce mu tak  nie szko
dzą. Skoro bowiem dostanie strąki i ło
dygi jego i liście stają  się mniej soczyste
1 delikatne, nie mogą mszyce już  m u tak 
szkodzić. Z tego powodu je s t groch ry 
chły t. z. rychlik pewniejszy i mniej 
cierpi od mszyc, gdyż rozwija się szyb
ciej i prędzej i dostaje strączków o wie
le wcześniej, niż gatunek późniejszy, lecz 
wydaje słomy mniej, niż groch późny.

Najodpowiedniejszym nawozem pod 
groch są nawozy sztuczne mineralne, ze 
względu na to, że groch jako  roślina 
z kwiatem motylkowatym, ma zdolność 
żywienia się azotem z powietrza, więc 
azotu w nawozach nie potrzeba mu do
dawać. Z tego powodu je s t dla grochu 
obornik nawozem nieodpowiednim. Na 
ziemiach jednak  mocniejszych, ściślej
szych, mało przewiewnych może obornik
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pod groch użyty przyczynić się do wię
kszego rozpulchnienia roli, do poprawie
nia jego fizykalnych własności, i w tedy 
nawożenie roli pod groch obornikiem 
może być racyonalnem.

Stosownie do ziemi i jej przyrodzo
nego bogactwa należy użyć pod groch 
na mórg 300 prętowy: 200—300 f. super- 
fosfatu i 150—200 f. chlorku potasu t. j. 
40°/0 soli potasowej na ziemi lepszej, albo 
300—400 f. tomasówki i 500— 600 f. kai- 
nitu na ziemi lżejszej. Tomasówka je s t na 
role lżejsze, ubogie zwykle w wapno, na
wozem odpowiedniejszym, bo zawiera 
wiele wapna. Żałować nawozów pod groch 
nie należy, nie zginą one choćby ich 
groch nie zużył, lecz pozostaną dla na
stępnej oziminy.

Pod groch należy dać orkę jesienną 
głęboką; na wiosnę przygotowuje się rolę 
pod siew broną i kultyw atorem . Jeśli groch 
ma być siany na nawozie wiosennym, 
należy jak  najwcześniej z wiosną nawóz 
płytko przyorać, zwałować i siać. Jeśli 
nawóz nie zbyt słomiasty, można go przyo
rać wraz z rozsypanem nasieniem.

Siew rzędowy daje lepsze plony gro
chu, niż rzutowy. W celu ochrony od w y
lęgania daje się do wysiewu domieszkę 
bobiku lub owsa, mającego sztyw ną sło
mę, n. p. węgierskiego, w ilości 50 — 60 
funtów na morgę.

Zbiór grochu trzeba wcześnie usku
tecznić, zanim ze wszystkiem  zżółknie, 
bo późny zbiór ma takie skutki, że pasza 
z grochu licha, wiele ziarn w ypada i rola 
traci znowu tę siłę, której pod cienistą 
pokrywą grochu nabyła. Pion grochu do
chodzi do 12 korcy z morgi. Grochowiny, 
a zwłaszcza z wcześnie zebranego gro
chu, dobrą są paszą dla owiec, a naw et 
dla koni, ale nie dla bydła.

W końcu powtarzamy uwagę, że 
sprzątnąwszy groch, trzeba natychm iast 
grochowczysko zorać, aby zabezpieczyć 
roli tę siłę, która się jej udzieliła przez gazy 
zbierające silę pod cienistą powłoką gro
chu, czyli azot.

Wyka.
W ykę sieje się na ziarno albo na 

zieloną paszę; o siewie wyki na ziarno 
pod względem roli, uprawy, mierzwy 
zbioru i t. d. wszystko prawie to samo 
powtórzyć trzeba, co o grochu. W yka na 
zieloną paszę sieje się w ugorze przed ozimi
ną na świeżej mierzwie. Z siewem w y
ki na zieloną paszę można pomięszać 
jakąś część owsa, nieco grochu, jęczm ie
nia i bobiku, na którym  wyka się unosi 
i u  spodu nie gnije. W ykę na zieloną 
paszę sieje się nie odrazu w szystką ale 
zazwyczaj w dwóch odstępach czasu, 
raz — równocześnie z grochem, drugi 
raz — cztery tygodnie później, a to 
w tym  celu, aby jeszcze podczas żniw 
mieć świeżą nie przestałą wykę. Jeżeli 
kto chce wykę w większych rozm iarach 
na zieloną paszę siać i suszyć na siano, 
niech ten większy kawał wyki zaraz 
przy pierwszym razie zasieje, bo wyka 
w drugim  odstępie czasu zasiana je s t 
już  niepewna. W yka zielono zebrana 
i ususzona je s t w yborną paszą dla j a 
gniąt, dla macior, dla krów wogóle dla 
wszelkiego inwentarza je s t okrasą na zi
mę. W ykę na zieloną paszę należy siać 
gęsto, aby ziemia zupełnie się pokryła. 
W ykę na siew dla następnego roku sieje 
się przy grochu i w równym  czasie z gro
chem, aby potem ziemię po wyce i grochu 
można jednocześnie pod żyto uprawiać. 
W ykę na nasienie sieje się rzadziej niż na 
zieloną paszę. Nigdzie więcej jak  pod 
gęstą wyką zbierają się gazy, które rolę 
w zm acniają i na następne zboże wpły
wają bardzo dodatnicy. A zatem gospo
darz powinien troskliwie dbać, aby każdy 
kawałek ziemi, gdzie wyka została ścię
ta, natychm iast był zorany, aby te gazy 
się nie ulotniły w powietrze, ale żeby się 
zostały własnością roli.

Bobik.
Bobik czyli bonik lubi gliniastą 

i ścisłą, a naw et zimną rolę; sucha i zbyt 
pulchna rola nie wyda dobrego bobiku. 
Należy siać bobik w ugorze przed psze
nicą, a w tym  razie tak  się ziemię upra-
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wia: w je s ien i podoruje się i bronuje 
ugór, w zimie nawozi się i rozrzuca 
m ierzwę, z w iosną—skoro ziem ia oschnie 
— sieje się bobik na rozrzuconą m ierzwę 
i razem  z m ierzw ą przyoruje. Po przyo- 
ran iu  bardzo w ażną je s t  rzeczą, aby nie 
bronow ać, aż bobik w schodzić zacznie. 
Bobik trzeba w czas sprzątać, nim  zupeł
nie dojrzeje, aby pod pszenicę rolę u p ra 
wiać można, i aby  zby t wiele soków nie 
w yciągać. Jeżeli bobik  się uda, to w b a r 
dzo dobrym  stan ie  rolę zostaw ia i m ożna 
w tym  razie odrazu orać n a  zagon pod 
pszenicę. Sieją także bobik  przy tak iej 
sam ej upraw ie z w yką rzędam i i oboru ją  
go płużkiem  ja k  ziem niaki; ty m  sposo
bem osiąga się najw iększy  plon bob iku  
i rola pod pszenicę najlepiej się upraw ia. 
Łodygi bobiku dobre są na  paszę dla b y 
dła i owiec, jeżeli go na  zielono zebrano; 
w przeciw nym  razie zdadzą się ty lko na  
podściółkę. Bobik w ydaje do 20 korcy  
z m orgi, doskonały  z niego obrok d ia k o 
ni, św inie zaś dobrze się nim  tuczą. Bo
bik zielono śc ię ty  u staw ia  się rzędam i, 
aby dosechl. Po zw iezieniu należy zaraz 
młócić, gdyż złożony na dłuższy czas, 
zagrzewa się i psuje.

Soczewica.
Soczewica is tn ie je  w dw óhc odm ia

nach: sbczew ica m ała i soczewica w ielka 
albo szełążkowa. N asienie m a płaskie, 
krążkow ate, roślina cała dość nikła; upra- 
wianą^ byw a na ziarno, k tó re daje znaną, 
bardzo pożyw ną potraw ę. Słom a je s t  do
brą paszą. W ym aga k lim a tu  łagodnego, 
nie zb y t suchego, lepiej idzie w okoli
cach o w ystaw ie ciepłej, potrzebuje do 
rozwoju około 16— 17 tygodni. W ym aga 
gleby czynnej, lekkiej, g linkow atej, n a j
lepiej idzie na  glince po okopowych. 
Uprawa ja k  pod groch, lecz ro la  pow inna 
być szczególnie czysta  od chw astów .

Soczewicę należy w ysiew ać wcześnie, 
później je d n a k  niż groch, gdyż od p rzy
mrozków nieco cierpi. Sieje się rzutow o 
około 160 f. n a  m orgę lub w rzędy na 
12 do 15 cali. Zrazu rośnie bardzo powoli 
i w ym aga pielenia, inaczej łatw o chw a
sty ją  przygłuszą. W  la ta  w ilgotne cier

pi od rdzy  i m ącznicy. Zbiór odbyw a się 
zazwyczaj przez w yryw anie całych roślin  
z korzeniem , skoro ju ż  strączki zb ru n a t
nieją; poczem dosusza się n a  garściach , lub 
lepiej na  rogalach  i piram idkach.

Kompost.

Ju ż  tyle razy  zaleciłem  używ anie 
kom postu, że czuję się w obow iązku n a 
reszcie napisać, co to je s t  kom post. P ra 
wda, że przecież piszę moje w skazów ki 
do rolników , do braci po pługu  i n ie ja k o  
nauki, ale jak o  przypom nienia, boć je s tem  
przekonany, że swój fach  znacie na  w y 
lo t.— W iadom o W am , że naw óz pow inien 
łączyć w sobie dw a w arunki: po pierw sze 
być natychm iastow em  pożyw ieniem  dla 
roślin, to je s t  w stan ie  dobrze p rz e tra 
w ionym , a pow tóre zachow ać swe w ła
sności na  czas dłuższy. Poniew aż każdy 
g a tu n ek  naw ozu, pojedynczo w zięty, nie 
zaw iera w sobie jednocześn ie obu tych 
w łasności, robim y więc m ięszaninę naw o
zów, tw orząc tak  zw any kom post, k tó ry  
tym  w arunkom  odpowiada.

Na odległem  m iejscu w ogrodzie lub 
gdziekolw iek w podw órku zbieram y roz
m aite odpadki i nawozowe substancye 
jak o  to: rum ow iska, błoto, odpadki z rze
źni, tokarń , g a rb arn i, szlam z rowów 
i sadzaw ek, m ech, szerść, w ełniane p łaty , 
m uraw ę, kiełki słodowe, cząstki torfow e, 
skrzybki z b ruku  i szosy, popiół, sadze 
i t. p. — W szystk ie te m aterye  trzeba 
zmięszać, zrów nyw ać i p o s jp ać  niegaszo- 
nem  w apnem  i znów przykryć dobrą zie
m ią i n a  w arstw ę rozm aitych m aterya- 
łów, śm iecie podwórzowe i uliczne, od
padki kuchenne, kości i resztk i zwierzęce, 
zielska w ypełte z ogrodu, w szelkie odcho
dy ludzkie i p tasie, obrzynki kopyt, w k u 
źniach się walające.

W szystko to razem  zm ieszane i g ip 
sem  przesypane, dodając żużle Tom asa 
i kain itu , stanow ić może bardzo silny 
i d ługo trw ały  naw óz.—Trzeba tylko parę 
razy w ciągu  roku  dobrze łopatam i prze
robić i w szystkie części ze sobą przem ię- 
szać, a po roku, półtora, a n aw et w k ró t
szym  czasie m ożna taki kom post odrazu 
używ ać bądź to jak o  naw óz na łąki, pod 
w arzyw a, pod drzew a owocowe i t. d. — 
Działanie kom postu  będzie jeszcze siln iej
sze, je ś li go często polew am y gnojów ką, 
k rw ią  bydlęcą ze szlachtuzów , pom yjam i 
i t. p. i jeżeli przy przekopaniu używ a się nie-
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zlasow anego w apna. Przez tę m anipula- 
cyę w yw ołam y silne rozgrzew anie, a za
tem  rozpuszczanie w szystkich naw ozo
w ych części, zaw artych  w nagrom adzo
n y ch  m ateryałach. D obre je s t  zak łada
nie drugiej takiej kupy, ja k  ty lko p ie rw 
sza ku p a  dojrzew a do tego  stopnia, że 
rozwożenie je j może nastąpić.

Rolnik pow inien pam iętać, że: 
do rozgrzew ania roli zim nej służą: 

w apno, m argiel, gips, piasek, owczy 
i koński nawóz;

do chłodzenia gorącej roli służą:’ 
glina, śmiecie, naw óz bydlęcy, m uraw a;

do osuszenia w ilgotnej roli służą: 
popiół z w ęgla kam iennego, wapno, m ar
giel w apienny, piasek, rum ow iska, k o ń 
ski i owczy nawóz.

K R O N I K A
K R A J O W A  I  Z A G R A N IC Z N A .

— M inisteryum  spraw  w ew nętrznych 
orzekło, iż duchow ni w szelkich w yznań  
chrześcijańskich w razie porzucenia z w ła
snej woli s tan u  duchow nego w w ieku nie 
przekraczającym  norm y dla służby w oj
skow ej, m ają być b ran i do w ojska na  za
sadach  ogólnych. Tacy byli duchow ni w in
ni c iągnąć losy i p rzyjm ow ani być m ają 
do w ojska na rach u n ek  tego roku , w  k tó 
ry m  zostali zw olnieni od pow inności w oj
skowej na zasadzie należenia do s tan u  
duchow nego.

— M inisteryum  spraw  w ew nętrznych  
zaproponowało, aby opieka nad  szkołam i 
początkow em i, k tó re obsługu ją dwie lub 
więcej wsi, oddana by ła  delegacyom  w iej
skim , złożonym .w rów nej liczbie z p rzed 
staw icieli wsi, opłacających sk ładkę szkolną.

— M inisteryum  kom unikacyi w celu 
podniesienia znaczenia p racy  na  kolejach 
składa do in s ty tu cy i praw odaw czych p ro
je k t, nadający  pracow nikom  kolei sk arb o 
w ych na w yższych urzędach  praw a służby 
państw ow ej. Z praw  ty ch  korzystać bę
dzie około 4,000 osób.

— M inister spraw iedliw ości w niósł 
do Izby p ro jek t p raw a o zrów naniu  w Ce
sarstw ie kobiet z m ężczyznam i w praw ach  
spadkow ych.

— Sędziowie pokoju w niek tórych  
m iejscow ościach zaczęli w ystępow ać ze 
skargam i przeciw w ielu Żydom, którzy  
posługują się n iepraw nie im ionam i chrze

ścijańskiem u S karg i te  sędziowie p rzesy 
łają  do sądów  okręgow ych, gdzie uznano, 
iż należy w ytoczyć proces posługu jącym  
się n iew łasnem i im ionam i.

— Do m a g is tra tu  m iasta  W arszaw y 
zwróciło się g rono w yznaw ców  kościoła 
orm iańsko - g regoryańsk iego  z p rośbą o 
udzielenie p lacu m iejskiego na ro g u  ul. 
Teodora i Koszykowej pod budow ę św ią
ty n i tego  w yznania.

— Rozpoczęto budow ę szosy z P ią tk u  
do Zgierza, kosztem  w łaścicieli m ajątków  
okolicznych i w łościan.

— W łaściciele p iekarn i tu reck ich  
w S m oleńsku uciekli nocną porą, wziąw szy 
uprzednio o.d kupców  m iejscow ych na 
k red y t przeszło 15 tysięcy  rubli.

* Rząd p rusk i zam ierza w nieść do 
p arlam en tu  p ro jek t zaciągnięcia pożyczki 
na sum ę m iliarda m arek  w celu w prow a
dzenia w życie p ro jek tu  państw ow ego 
ubezpieczenia robo tn ików  oraz n a  inne 
reform y; 200 m ilionów  m arek  z tej sum y 
m a być przeznaczone na  budow ę ok rę
tów.

* W  tu reck ich  kołach w ojskow ych 
panu je  w ielkie zadow olenie z powodu 
szczęśliwego dla T urków  w yniku  bitw y 
z A lbańczykam i pod S tim lą. 5 tysięcy  roz
proszonych pow stańców  zebrało się w do
linie D rinicy.

* Rząd tu reck i rozpoczął rokow ania 
z przyw ódcam i pow stan ia  w A lbanii. W o 
dzowie albańscy  dom agają się zupełnej 
autonom ii k ra ju .

* W  Japonii utw orzyło się tow arzy
stw o z olbrzym im  kapitałem  zakładow ym  
w  celu rozpow szechnienia w Rosyi św ie
żej h e rb a ty  japońsk iej.

* „D ziennik cetyńsk i"  zapowiada, że 
w  dniu  1 sierpnia ukaże się proklam acya 
książęca, obw ołująca C zarnogórę k ró le
stw em .

* K reteńskie zgrom adzenie narodow e 
złożyło przysięgę n a  w ierność królowi 
greckiem u. W iadom ość o tern w yw ołała > 

w T urcy i w ielkie wzburzenie. T urecki 
m in is te r sp raw  zagran icznych  zap ro testo 
wał gw ałtow nie. W ojenna flo ta tu recka 
je s t  w pogotow iu.

* W  całych N iem czech dnia 13 b. m. 
panow ały  ogrom ne burze i zawieje, które 
w yrządziły bardzo wielkie szkody. W  nie
k tó ry ch  m iejscow ościach panow ał form al
ny  orkan, k tó ry  zryw ał dachy.

* W  Japonii, w prow incyi Kobe, te 
goż dnia szalał cyklon, k tó ry  w yrządził 
w ielkie szkody. W  porcie zatonął okręt 
z 50 podróżnym i.
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Z ŻYCIA MARYAWICKIEfiO.

Spis rodzin m aryawickich w ydalonych za przekonania religijne z fabryk i m ajątków ziem skich.

P a r a fia  Ś w ięcien iec
powiat Płocki gub. Płocka. (C. cl.)

Imię i nazwisko wydalonych.
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189. Lewandowski Jan  (lat 28), 
żona W ładysław a (lat 27). 
Dzieci dwoje w wieku lat 
3 i 1.

199.

200.

Sulicki Stanisław (lat. 40). 
Dzieci czworo.

Grzegorzewski Józef (1. 30)

2.

Cioska Paweł (lat 32), żo
Dzieci czworo. 2.

190.
na M aryanna (lat 30). Dzie
ci dwoje w wieku lat 6 i 3. 201. Woźnicki Jakób (lat 38). 

Dzieci czworo. 14.
191. Sarwiński Jan  (lat 45), żo

na Antonina (lat 33). Dzieci 
czworo w wieku od lat 15—1.

202. Skopczyński Koman (lat 
34). Dzieci troje. 20.

192. Karpiński Jan  (lat 42) żo
na Konstancya (lat 30). Dzie
ci czworo w wieku od lat 
17 do 2.

Z Barcikowa.

203.

204.

Skopczyński Marcin (lat 
47). Dzieci czworo, żona cho
ra.

Gutkowski W alenty (lat 
47). Dzieci czworo.

30.

15.
193. Dzierba Adam (1. 41), żo

na A ntonina (1. 37). Dzieci 
troje od lat 9 do 2.

205. Stanisławski W incenty (lat 
45). Dzieci sześcioro i ojciec 
żony. 10.

194.

195.

Kozłowski Tomasz (lat 70), 
żona M aryanna (1. 51). Dzie
ci czworo od lat 23 do 6.

Kamiński Maryan (lat 46), 
żona M agdalena (1. 36). Dzie
ci sześcioro od lat 16 do 
1 roku.

Z Bodzanowa.

206.

207.

208.

Kowalewski W ładysław 
(lat 49). Dzieci czworo.

Michalski Nikodem (lat 
42). Dzieci ośmioro.

Muchowski Michał (lat 42). 
Dzieci czworo.

5.

5.

2.

W ójcik Józef (lat 40), żo
209. Lewandowski Aleksander

196. (lat 40). Dzieci sześcioro. 23.
na Józefa (lat 35). Dziecko
9 lat. 210. Chojnacki Franciszek (lat

197. W iśniewski Józef (lat 24), 45). Dzieci czworo. 4.
żona M aryanna (lat 30).

Strzałkowski Józef (1. 40).211
P a ra fia  K obylniki. Dzieci sześcioro. 4.

powiat Płocki gub. Płocka.
Filipowicz Józef (lat 58).212

Z folw arku Kobylniki. Dzieci dziewięcioro. 30.
198. Mączeńska Franciszka (lat 

57). Dzieci dwoje. 14. ( G. d. n .)
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Głos przewodnika ostatniej pielgrzymki Uni
tów  do Rzymu o księżach.

Z Podlasia.
„Obowiązki społeczne względem Oj

czyzny i swych braci — ogółu szerokie
go, ubogiego — to rzecz wielka i świę
ta! Od obowiązków społecznych niema 
prawa uchylać się żaden uczciwy i rozu
mny obywatel kraju; przeciwnie, jeden 
drugiego powinien zachęcać, zagrzewać, 
hartować i wskazywać one, byśmy swe 
obowiązki pełnili. Bo samo nic się nigdy 
nie zrobi.

Jeżeli chcemy coś lepszego uzyskać 
na świecie, musimy pracować; chcemy, 
żeby praca nasza była trw ałą i dobrą, 
musimy o to dbać, bo je s t to cel życia 
naszego.

Niestety, żeby chcieć obowiązki 
spełniać należycie, trzeba czasem mieć 
dużo odwagi, bo trzeba odkryć niemało 
ran  krwawiących!.. Ałe trudno! Narody, 
które boją się praw dy — giną! Kto chce 
wyleczyć się z raka, pokąd nie roztoczy 
reszty zdrowego ciała, musi się poddać 
bolesnej operacyi; kto chce dobra naro
du, musi mieć odwagę mówić prawdę;

28)

(C. d.)
SkoJo tylko książę Antonio wszedł 

do Marocchio, zanim rozejrzał się w oko
ło, przystąpił doń znienacka kat i w y
mierzył m u silny policzek dłonią w że
lazną rękawicę uzbrojoną.

Był to sposób jedyny  i niezawodny, 
—według ówczesnego mniemania — za 
pomocą którego odejmowano czarowni
kom moc szkodzenia drugim.

Pod wpływem tej nieoczekiwanej 
zniewagi i silnego uderzenia książę Or- 
sini zachwiał się na nogach a cała twarz 
krwią mu się oblała.

Zręczność kata i wywołane nią 
osłupienie nieszczęsnego młodzieńca wpra
wiły sędziów inkwizytorów w dobry 
humor.

„A to ci dogodził!..." — woła w za-

tchórze obawiają się poddać uzdraw ia
jącej operacyi, a nikczemni boją się w al
ki o praw dę i dobro ogólne.

W  imię tych zasad, i w imię obo
wiązków dla narodu mego, dla ludu pol
skiego, poruszę tu  jedną  palącą, tak ja k 
by śmiercionośną, tyczącą nas sprawę.

Chcę mówić szczerze i śmiało! Obłu
da duże już wyrządziła nam  krzywdy. 
Dusza od niej jęczy i drze się na strzępy.

Z wolnością religijną stała się u  nas 
silniejsza władza księży, ale postępowa
nie ich nie zawsze się zgadza z nauką 
Chrystusową. To zraża ludzi. Często się 
też słyszy już  nie ciche słowa skargi 
i żalu, ale głośne wołanie... o pomoc! 
Ma lud pretensye do tak  zwanych klas 
wyższych naszego społeczeństwa, że n ikt 
się za tym ubogim  i poniewieranym lu 
dem nie upomni, i nie pomoże położyć 
tamy, coraz większej samowoli i wyzy
skowi księży. Wszelkie podania, skargi 
i prośby do władz wyższych duchownych, 
albo pozostają bez skutku, albo załatw ia
ją  sie żółwim krokiem i nie osiągają ża
dnych celów. A złe idzie w dalszym cią
gu  swoją starą  u tartą  drogą. Ja  sam 
podnosiłem nieraz tę sprawę w różnych 
„sferach", na co tylko machano ręką.

chwycie fra Marco, jeden  z towarzyszy 
wielkiego inkwizytora. „Za chwilkę w y
śpiewasz nam wszystko, ty  dum ny so
kole. Tylko cię nasz m istrz x) weźmie 
w swoje obroty..."

Mistrz nie dał długo czekać na sie
bie. Zastosował do księcia najpospolitszy 
rodzaj tortur, czyli p y t e k ,  polegający na 
wyciąganiu członków.

Na jego skinienie rzucili się na swą 
ofiarę pomocnicy katowscy, azdarłszy z księ
cia ubranie, ścisnęli go wpół żelazną 
obręczą z kółkiem na plecach, po przez 
które przeciągnięta lina szła przez blok 
pod sufitem  umieszczony, a koniec jej 
był w ręku dwóch krzepkich pomocni
ków kata.

Podciągnąwszy zgiętego w pół A n
tonia cokolwiek w górę, przywiązano mu 
do kajdan u rąk i nóg żelazne ciężary.

Teraz dopiero zaczęła się na prawdę 
tortura...

J) Tak nazywano kata.
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A złe idzie i wlecze za sobą skutki, zło
wrogie skutki!..

Więc trzeba raz nareszcie postawić 
sprawę przed zdrowy i sprawiedliwy sąd, 
zdrowej części społeczeństwa polskiego. 
Zażegnać burzę póki czas!.. Pocóż potem 
wymyślać na Maryawitów i przelewać 
krew bratnią? Zapobiegajmy złemu wcze
śnie! I czemu nareszcie nie mamy podać 
bratniej ręki temu ludowi, który tak 
długo cierpiał a czekał... lepszych czasów, 
a doczekał się... Idźmy doń z sercem do- 
pókąd nie rozczaruje się zupełnie!

Nigdzie lud nie jest bardziej spo
strzegawczym i drażliwszym pod wzglę
dem religijnym, i wymagającym przy
kładu pokory i ubóstwa od księży, jak  
tu na Podlasiu. Bo ten lud wie dobrze, 
co sam cierpiał i w cierpieniu tem ,po
znał — jak żaden inny — Pismo Św.; 
tyle lat żył i krzepił się niem, na niem 
uczył się czytać i pisać, pocieszał się 
niem i uczył się z niego cierpieć, to też 
razi go życie „sług bożych", bo widzi 
wielką w nich niezgodność z nauką 
Chrystusową.

Słyszy się tu bardzo często uwagi, 
że Chrystus nie jeździł powozami, nie 
grywał w karty, nie kupował majątków 
i nie handlował nauką, którą w imię

Dwaj pachołkowie kata ciągnęli swą 
oliarę to w górę, to raptownie spuszczali 
ją  na dół, aby za pomocą gwałtownego 
wstrząśnienia i większy ból sprawić i sku
teczniej do wywichnięcia ze stawów człon
ki księcia doprowadzić.

Książe ani jęknął... Zaciął tylko swe 
usta i znosił w milczeniu tortury.

Zwieszony w pół, z wyciągniętemi 
rękoma i nogami, czuł, że coraz więcej 
słabnie, że krew mu napływa do oczu 
i uszu a zimny pot perlisty rosi jego czo
ło coraz obficiej. Jeszcze chwila, a może 
przytomność stracić... Zaczął się gorąco 
modlić do Matki Najświętszej, jako stały 
Jej czciciel.

Pra Pilippo przypatrywał się okiem 
znawcy rosnącemu osłabieniu młodego 
księcia a dostrzegłszy, że Antonio poru
sza słabo wargami, dał znać, aby spu
szczono go niżej.

„Orsini chce zeznawać" — zawołał. 
»Pisarzu, bądźcie gotowi i zapisujcie 
skrzętnie każde jego słowo!"

Ojca Swego głosił; nie brał też nic za ża
dne usługi, i nigdy nie wyklinał ludzi. 
Był przykładem pokory, zgody i miło
ści... A nasi księża tworzą sobie w parafii 
faworytów, donosicieli, którzy wyraźnie 
polecają gromić prawdomównych i „za
nadto ciekawych"; uczą kłamać na ze
znaniach śledztw naznaczanych przez bi
skupa; przez co trudno dojść prawdy, bo 
co jedni zeznają, to drudzy świadomie 
kłamią, nauczeni tego zaprzeczają. Taki 
wypadek zdarzył się niedawno w parafii 
T., 0. i innych. Oburzają się księża na 
dozory kościelne, że te chcą wnikać 
w sprawy kas parafialnych; kłócą się 
z sobą publicznie, nie licząc się ze sło
wami, o owieczki w porozdzielanych pa
rafiach i denuncyują jeden na drugiego 
przed biskupem, a lud się gorszy i znie- 
prawia się tern wszystkiem! A ileż to 
jest awantur z młodemi gospodyniami!

Zdzierają księża za wszelkie usługi 
religijne, nie uwzględniając nawet ubo
gich, bezrolnych parafian. Oto próbka: 
W pewnej parafii, wkrótce po ogłoszeniu 
wolności religijnej, przechodzi biedny 
wiejski wyrobnik z prawosławia na ka
tolicyzm, ucieszony, że doczekał się tej 
upragnionej chwili! Biedakowi umiera 
niebawem syn—jedyna nadzieja starości.

Okazało się jednak, że książę Anto
nio pomimo lat młodych i olbrzymich sił 
fizycznych, był bardzo wyczerpany i osła
biony.

Odwiązano przeto linę i ułożono go 
na wznak na szerokiej ławie dębowej.

Przez parę minut książę Antonio 
oddychał głęboko, leżąc nieporuszenie na 
ławie.

„Nie opieraj się, nieszczęsny, dłużej 
i zeznaj szczerą prawdę!"—zachęca go in
kwizytor. „Jakiego dyabła masz na usługi? 
Wiesz tyle rzeczy zakrytych, chociażeś 
w więzieniu? Zły duch musiał ci to za
komunikować... Czy powiesz?"

Książe powiódł osłabionym wzrokiem 
po otoczeniu, westchnął raz jeszcze głę
boko i rzekł:

„Owszem powiem, i szczerą prawdę 
wam wyjawię. Ja wprawdzie nie mam 
żadnego demona na usługi, ale znam ta
kiego, który nie jednego, ale wielu dya- 
błów ma pod rozkazami swymi..."

(0. d. n.)
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Idzie tedy stroskany ojciec do księdza, 
prosi o pogrzeb, zaznacza, że pragnie „po 
Hożemu" pochować.

Łaskawy pasterz ofiaruje się po
chować za 15 rubli. Biedaczysko targuje 
się, modli, prosi, błaga, całuje po rękach 
i nogach, płacze i zaklina się, że niema 
pieniędzy, ani żadnego dobytku. Zdjęty 
litością czcigodny dobrodziej, obiecuje 
pochować za trzy ruble. W raca tedy bie
dak do swej wioski i chodzi od chaty 
do chaty, pożyczyć owe trzy ruble. Ale 
kto da bezrolnemu! — litościwszy ryzy
kuje i pożycza dwudziestkę, inny złotów
kę... Przechodził głodny cały dzień, ale 
jeszcze trzech rubli niema...

Jakaż boleść nieszczęśliwego! jakież 
tortury!., jaki los straszny, niemiłosierny! 
Trzeba mieć serce z kamienia, żeby nie 
wzdrygnęło się oburzeniem z okrucień
stwa.

0 okrucieństwie rzym. - katolickiego 
pasterza dowiaduje się ksiądz prawo
sławny i przychodzi do zrozpaczonego, na 
wpół obłąkanego biedaka:

„Porzuć—powiada—kościół rzymsko 
katolicki a pochowam ci syna za darmo".

Przybity do reszty, doprowadzony 
do desperacyi przez głosicieli miłosierdzia, 
zgadza się na wszystko.

Podobnych wypadków można nali
czyć wiele.

Zastanowiwszy się nad tern, co jest 
i co się dzieje, czas byłoby wniknąć w te 
sprawy, przyjrzeć się im zblizka i złemu 
zaradzić. Tak dłużej być nie może i tak 
dłużej być nie powinno.

W dobre intencye księży będziemy 
wierzyć tylko wtedy jak  ślubują sobie 
prawdziwe ubóstwo, pokorę i wyrzecze
nie się wszelkich rozkoszy świata. Czas 
nadusić wrzód ropiejący i wycisnąć go; 
zedrzeć maskę obłudy. Lud słusznie żą
da, aby ludzie stojący na straży naszych 
interesów, przypomnieli sobie jeszcze i ten 
jeden obowiązek społeczny."

Widocznie biedni Unici przyszli do 
tego samego wniosku, co i my Marya- 
wici.

Szukali dla siebie sprawiedliwości 
w Rzymie. Zanosili pokorne skargi i ża
le do biskupów. Zbywano ich jednak 
tylko pięknemi słówkami i obietnicami.

Dziś nie wierzą już księżom, ale li
czą na społeczeństwo, które jest głuchem

na ich wołanie. Czas więc najwyższy, 
aby sami o swoich potrzebach pomyśleli 
i złemu zaradzili.

CENY ZBOŻA I NASION W W ARSZAW IE.
T arg  w ubiegłym  tygodniu  przeszedł w ospa- 

łem usposobieniu. Wobec w iększego zaofiarow a
n ia  gotowego tow aru  n a  k ró tką  dostaw ę, ceny 
nie m ogły się u trzym ać, szczególniej ceny żyta. 
W skutek  dużych zapasów  m ąki m łynarze  zupełnie 
w strzym yw ali się od zakupów .

z a  k o r z e c  
P szen ica wyb. nieco wilg. i su ch a  7.35 — 7.50

„ białej średniej i dobrej 7.15 — 7.30
Żyto wyb. nieco wilgotno i sucho 4.15 — 4.25

„ średnie i wilg." 3.90 — 4.10
Jęczm ień 2-rzędówy 4.10 — 4.40

„ 4-rzędowy 3.00 — 3.75
Owies wyborowy 3.40 — 3.55

„ średn i 3.20 — 3.35
o rd y n ary jn y  3.00 — 3.10

K rochm al pszenny  za kam ioń 32-u funtow y 
3.60 do 3.70.

K arto flana  m ączka za pud 1.70 — 1.90.
(„Nowa Gazeta11 M  220)

Magazyn obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

Ł 0  D Ź,
Bałucki Rynek Nr. 3.

Firma istnieje od lat 18-tu.

Prenum erata „ M a ry a w ity “ wynosi ro
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie  
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 
—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-74  
Prenum eratorzy „M a ry a w ity “ otrzym ują  
„ Wiadomoci M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

Maj.
19 C zwartek
20 P ią tek

KALENDARZYK.

P io tra  Ceiest.
Such. ilz. Bern. Sen.

S e d e k t s r  1 w y d a w c a  k*. T o m a sz  Kraklewloz W aryewlta .
Drukorsda Ka Biskupa Jaaa M. M. Ko wal sk!* r v  ŁorfU Pra.mdsskail.ak* 27.


